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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 14. K w ie tn ia  

Dalszy ckjg P o s ta n o w ie n ia  o p en s jach  eme- 
ryta Iny c n : 57) J a n o w i  I r e jz le r ,  by łe m o  L eka­
rzo w i O b w o d u  O p a to w sk ie g o ,  złg. 2,000. 58)
Maryannie z Szczep lińskich Lencew iczow ej,  
w d o w i e  po S tan is ław ie  L e n c e w ic z u ,  d r ó ż n i ­
ku  oraz córce  jej Joann ie ;  dla Matki złp. 118 
o r ’a dla Córki, złp. 39 gr. 13. 59) M arcinow i
M a k o w s k ie m u ,  S e k r e t a r z o w i - Ł a w n i k o w i  U- 
r z ę d u  M u n i c y p a l n e g o  miasta t u l tm k a ,  złp . 
2  0  60) Ig n ac em u  I g r a s ie w .c z o w i ,  b y łe m u
! . ™ Ł w i  m iasta ' l i r ó .c a  z ip  2,500. 61>
S ylw estrow i Skierkow sk.em u, pełniącemu o-
b o w i^ z k i  Ł aw n ik a  przy Urzędzie Municy­
palnym  miasta  W a r s z a w y , zip. 4,500. 62)
F e rd y n an d o w i Hirschfeld, byłem u S ek re ta ­
rz o w i -w  W ydzia le  W y zn ań  i Oświecenia , 
K o m m i s s y i  Rządowej t-praw  W e w n ę trz n y ch ,  
D u c h o w n y c h  i O świecenia  Publicznego, złp. 
4 400 63) Ignacemu Reszkow skiem u, Kassye- 
ró w i i E xekutorow i przy kancellaryi W ojen­
nego  G u b e r n a t o r a  miasta W a rs z a w y ,  doda­
tek ;w  ilości złp. 2,606 gr. 10. 64) Agacie
z U -niew skich Gadomskiej, w d o w ie  po Pio­
t r z e  G adom skim , Podleśnym w  leśnictwie 
P rz e d e c z ,  oraz czterem  jej có rkom : Magda­

len ie , Em ilii ,  Balbinie i M aryannie , złp. 97 
gr. 15. 65) W incentem u Paschalskiemu by­
łem u Podleśnemu w  leśnictwie Sokolniki, 
w  G ubernii  Kaliskićj, złp. 100. 66) H enryce  
z T y ló w  Sobulskiej, w d o w ie  po Franciszku 
Sobulskim, Pisarzu Magazynu Solnego w  Mo- 
d rze jo w ie ,  oraz czw orgu  jój  d z i e c i o m :  Aool- 
fo w i  G u s taw o w i H enrykow i,  Juliannie K a ­
ro lin ie ,  S tan is ław ow i Augustowi i H enryce 
L eonorze  Rozalii, złp. 2,400. 67) Antoniemu
S kupieńsk iem u,,Naczelnikowi  wydziału handlu
w  Banku P o lsk im , złp. 3,200. 68) Felixow i
O rzechow sk iem u , B uchhalterowi klassy Iszc> 
w  Banku Polskim, złp. 4,800. 69) Magdale­
nie z Offmańskich N ow ick ie j ,  yvf’ov' ' 1® P °  
Józefie N o w ick im ,  zastępcy R ew izo ra  W o je ­
w ódzk iego  w  by łem  W o jew ó d z tw ie  Podla-  
skiem, emerycie., dodatek w  ilości złp. 150. 
70) R a m u n d o w i  Ju l ianow i GrekowiczoW i, 
Archiwiście w ydziału  skarbow ego przy R zą­
dzie Gubernijalnym M azow ieckim , dodatek 
yy  ilości złp. 560. (Lójg dalszy nast.)

II o s s y  a-
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 9. Kwietnia.  ^

28. M arca, o trzecie j godzin ie  po południu, 
W ielka Xięźna Jejm ość M arya M iko ła jów na  
szczęśliwie p o w i ła  có rkę ,  k tó ra  będz ie  nosiła 
imię Nięźniczki Alexafidry MaxymiijanoWny.

N azaju trz ,  2 9 ,  * tćj okoliczności, arcykape-
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lan  M u z o w sk o j ,  sp o w ie d n ik  J J .  C.C. MM. 
vv assystencyi całego d u c h o w ie ń s tw a  D w o r ­
sk iego , o d ś p ie w a ł  w  małej Kaplicy  Z im o w e ­
go l 'a łacu  h y m n  dz iękczynny  w  obecności N. 
C e sa rz a ,  J J .  C C .  W  W . W  W .  Xi§*j|ts K o n ­
s ta n ty n a ,  M iko ła ja ,  M ichała (M ikoła jew icza),  
M ichała  ( P a w ł o w i c z a ) , . W  X ięznv  Heleny, 
W  W . N iężniczek: Olgi , A h  x a u d r y ,  M aryi 
( M ic h a ło w n y ) ,  E lżbiety  i K a ta r z y n y , J .  U  W .  
Xiecia Maxymiljana Leuchlenbergskiego i Xią- 
tęc ia  Jrnci  P io t ra  Oldenburgskiego.

Z t . a l a c z u ,  dnia 23. Vlar.ca '
(Ga z .  pows z . )  — O k rę ty  p rzy b y łe  tu  z p o r ­

t ó w  m orza  C z a rn eg o ,  p r z y w i o z ł y  now iny ,  i e  
I b ra h im  liasza z arm ią  sw ó ją  p rze c iw  K o-
n iah  w y ru s z y ł  i źe e s k a d r y  E u ro p e jsk ie  p rzez
D ard an e ł le  już przeby ły ,  aby M a m b u ł  od n a ­
p a d u  E g ipcyan  zasłonić. C hociaż  n o w in y  te 
w id o c z n e m  k ła m s tw e m ,  ] ^ nak w szyscy  tu  
się w o jn y  sp o d z iew a ją  i n ik t  °, ?* nl.e vv;Jt Hl>
źe lb r a h im  Basza na W iosnę krok. m eprzyja-  

' cielskie rozpoczn ie .  R ozum ie ją  w s z e  ako , źe 
działania jego raczej p r z e c iw  D .a rb e k iro w i i 
B a g d a d o w i f  aniżeli p rz e c iw  K a r a m .n i ,  , Azy, 
m nie jsze j  w y m ie rz o n e  będą .  W szakze  ani w  
O d e s s i e / a n i  w  S eb as to p o lu  nadzw yczajnego  
po ru sze n ia  nie w id ać .  -  ^  1 heodozyii d o n o ­
s z ą ,  źe d o w o d z ą c y  w  K erczu  gmierał Uossyj- 
ski R a jew sk i na sta tku p a r o w y m  nagle s tam ­
tą d  do b rz e g ó w  C zerkask ich  się puścił. N a ­
desz ły  b o w ie m  z ta m ty c h  s tron  doniesienia o 
ro zpoczęc iu  działań w o je n n y c h  p rze z  ( .z e r -  
k ie so w  p r z e c iw  Kossyjanorn  i o do tk liw e)  
klęsce ,  jaką ci osta tn i ponieśli. ]Nie daleko 
uiścia rzeki T u a b s  Rossyjanie la tem roku  ze ­
szłego tw ie rd z ę  założyli i w e  w s z y s tk ie  po- 
t r z e b y  opatrzyli .  P okolen ia  U b y c h o w  i Sza- 
p s u g o w ,  sądząc się być  p rzez  tw ie rd z ę  tę  za- 
g ro ż o n e m i,  w  osta tn ich  dn iach  L u te g o  albo 
na początku  M arca na  m ę uderzy ły  i z w ie l -  
k iem  m ę s tw e m  sz tu rm e m  ją zdobyty ,  gąłogę 
z k ilku  set ludzi z łożoną  W pom  w ycię li  i 
z b u r z y w s z y  w sze lk ie  dzie ła  d °  £o r  sw o ic h  
p o w ró c i l i .  , M n ó s tw o  am un icy i  w o je n n e j ,  13
dział i w-szelka b r o ń  w y m o r d o w a n y c h  żo łn ie­
rz y  Rossyiskich — te  to  by ły  znaki  z w y c ię ­
s t w a ,  z k tó rem i do w s i ó w  s w o ic h  w rócili .  
I n n y  atak r ó w n o c z e ś n ie  do  tw ie rd z y  Bossyj-  
skiej T u a b s  p rze z  C z e rk ie só w  przypuszczony ,  
n ie udał  s ię ; góra le  ze zn aczną  s tra tą  co łnąć 
się musieli .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 13. K w ie tn ia .

Z ło ż o n e  w  Izb ie  P a r ó w  p rze z  Xięcia B r o ­
g l i e  sp ra w o z d a n ie  o p ro jekc ie  do  p r a w a  p o d  
w z g lę d e m  ta jnych  w y d a t k ó w ,  s ta n o w i  te raz  
g łó w n y  p rz e d m io t  r o z p r a w  d z ie n n ik ó w  t u ­
tejszych. D zienn ik i  P an a  T h ie rsa  nie b a rd z o

są k on ten te  z n i e g o ; w y n ik a  a lb o w ie m  po 
części z niego, i e  Xiążę B roglie  dla tego tylko 
ufa M in is te ry u m , iż zd an iem  jego ta k o w e  nie 
odstąp i od  polityki,  ciągle od  lat dziesięciu 
przes trzeganej .  W  ciągu ro zb io ru  tego p r o ­
jek tu  do p r a w a  w a ż n y c h  n ie z a w o d n ie  sp o ­
d z ie w a ć  się t rze b a  w y jaśn ień .  O b ra d y  zaś 
n ad  tym  p rz e d m io te m  ju tro  się rozpoczną .

K o n s t y t u c y o n i s t a  zbija dziś w  nas tę­
p u ją cy  sposób  w  na pól u r z ę d o w y m  tonie n ie ­
k tó re  tw ie rd z e n ia  dziennika „ Presse « o s p r a ­
w a c h  w s c h o d n ic h  : .  La Presse  donosi z ca ł­
k iem  u r z ę d o w ą  u fn o śc ią ,  że py tan ie  w s c h o ­
d n ie  d rze m iąc e  od  niejakiego czasu , po  
u tw o r z e n iu  n o w e g o  g ab ine tu  z n o w u  ż y w sz y m  
ulega o b r a d o m ,  i źe P an  T h ie r s ,  chcący  w  
kongressie  m ieć  u d z ia ł ,  tenże  sam b łąd  p o ­
p e łn ia ,  ,aki u p o p r z e d n ik ó w  s w o ic h  ganił.  — 
Z  d w o jg a  w ię c  je d n o :  albo „ L a  P r e s s e “ za 
w ie r a  don ie s ien ia ,  w y p ły w a ją c e  z bardzo  nie 
p e w n e g o  ź r ó d ła ,  albo też sama ta k o w e  w y ­
najduje. Jeże l i  w ię c  na m ocy  p o d e jrz an y c h  
ź ró d e ł  z taką r o z p r a w ia  p e w n o ś c ią ,  w y z n a ć  
na leży ,  źe n a d e r  śmieszną o d e g ry w a  rolę. A  
jeżeliby sama ta k o w e * w y n a jd y w a ć  m ia ła ,  je- 
szczeby  to  n ieco  gorze j b y ło ;  b o ,  ucz c iw szy  
u sz y ,  czyn  ta k o w y  b y łby  o c z e w is te m  k ła m ­
s tw e m .  P rzekonan i  je s teśm y, że doniesienia 
„ L a  P r e s s e "  są  l a ł s z y w e ,  c z y  one  są tylko 
p r z e z  kogo  innego  p rz e k a z a n e ,  czyli też z m y ­
ślone. A lbo  ją z w ie d z io n o ,  albo ona pub licz­
ność  zw odz i .  P rz ed  p ie rw s z y m  M arca  pod  
w z g lę d e m  py tan ia  w sc h o d n ie g o  nie układy 
za ch o d z i ły ,  ale o w s z e m  zatargi.  Zatargi te 
nie zw ię k sz y ły  się p o d  n o w e m  M inis teryum , 
o w s z e m  usta ły  o n e ,  jak się zdaje. O soby ,  
o b w in ia jąc e  P ana  T h ie rsa  o zby teczne  sp rz y ­
janie A ngli i ,  nie mają najmniejszej p rzyczyny  
do  p o w ą tp ie w a n ia  o ty m  w y p a d k u  T w ie r d z ą  
one  z a p r a w d ę ,  że P an  T h ie r s ,  zbliżając się 
do  A ngli i ,  zaszkodziłby  s to su n k o m  naszym  
z E u ro p ą .  T e r a z  zaś w y p a d k i  p rz e c iw n ie  d o ­
w o d z ą .  Z ag ran iczne  m o c a r s tw a  p rzy ję ły  n o ­
w e  M in is te ry u m  jako rękojm ią p o rz ą d k u  w e  
F rancy i,  jako rękojm ią pokoju  p o w szechnego .  
W  kilka dni po  nadejśc iu  w ia d o m o śc i  o u- 
tw o r z e n iu  te raźn ie jszego  M in is te ryum  o trzy ­
m a ł  H rab ia  P a h l e n  od  r z ą d u  s w e g o  rozkaz 
udan ia  się do  P a ry ż a ,  a K ró l  neapolitański 
p o s ta n o w ił  p rzys łać  nam  P o s ła ,  k tó rego  o d ­
jazd tak d ługo opóźniał,  ( labirie ty  europejskie  
podzie la ją  n ie z a w o d n ie  zasady koriserw aty -  
s ty c z n e ;  ale podzielają je w  n ie ró w n ie  ro zsą ­
dniejszy sp o só b ,  niż n iek tó rzy  k o n se rw aty śc i  
w  P a ry żu .  W id z ą  o n e ,  że ślepy o p ó r  m óg łby  
w szy s tk o  zepsuć, że polityka u k ła d ó w  jest p o ­
lityką p o r z ą d k u ,  i że szczególniej n a jp ew n ie j­
szym  zak ładem  u trzy m an ia  r ó w n o w a g i  eu ro -
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pejskićj jest p rzy m ie rze  m ię d zy  Francy.") a A m  
glią. Powiadaj;)  dalei, źe py tan ie  w s c h o d n ie  
z n o w u  się pod  teraźniejszern M in is te iy u m  y.e 
snu p rzebudz i ło .  N ie b y ło b y  to  wielkićna n i e ­
szczęściem ; d rzym iące  b o w ie m  pytan ia  n a ­
p rz ó d  p o s tę p o w a ć  nie m ogę. P ra w d ą  zaś jest, 
że p rzybyc ie  N u re g o  E fe n d eg o  do L o n d y n u  
nas tręcza  na tu ra lną  sposobność  do  rozpoczęc ia  
z n o w u  o b rad  a ź do tąd  zan iedbanych . C o  się 
nareszc ie  do m n iem an eg o  kongressu  w  L o n d y ­
n ie  dotyczy, to czystym  jest w y m y s łe m .  Ani o 
kongressie,  ani o kon ferency i m o w y  tu  n ie m a « 

C z y ta m y  w  D z i e n n i k u  h a n d l o w y m :  
. T r u d n a  do pojęcia n iecźynność  Pana 1 hiersa 
w k ła d a  na nas o b o w ią z e k  ob w ieszc zen ia  p u ­
b licznie w a ż n e j ,  od d a w n a  nam  juz zna jom ej 
rzeczy7, p o ch odzące j  z ź r ó d ł a ,  zupe łn ie  na 
w ia r ę  naszę zasługującego. Z a p e w n io n o  nas, 
źe na obradach  m iędzy  k o ro n ą  a P a n e m  T h ie r -  
s em  w z g lę d e m  u tw o r z e n ia  n o w e g o  Ministe- 
r y u m  w y ra ź n ie  u c h w a lo n o ,  iź w e w n ę t r z n a  
po lityka nie jakim  zm ian o m  uledz  m oże, w  ze 
w n ę t r z n e j  zaś nic ani na  w ło s  zm ieniać  m e  
należy. Dla p e w n o śc i  tego p o d o b n o  P .  T h ie rs  
p rz y o b ie c a ł ,  źe a g e n tó w  naszych  za granicą 
zm ien iać  nie będzie .  O s o b a , donosząca  
n am  o te m ,  zaleciła n am  cz e k a ć ,  dop ó k ib y  
-wypadki doniesienia ta k o w e g o  nie p o tw ie r ­
dziły .  D o  tego czasu n ie myliła się. T e ra z  
pub l iczność  jest o tern z a w iad o m io n a .  1 ona 
z s w e j  s t rony  u w a ż a ć  i czekać będzie . N a j­
bliższe czynności Pana  T h ie rsa  w y k ry ją ,  czyli 
doniesien ia  te  są p r a w d z i w e ,  lub zm y ś lo n e . '1

Pose ł  r o s s y j s k i ,  H rabia  P ah le n ,  i Poseł nea- 
po li tańsk i ,  Xiąźę S erra  C a p r io la ,  p rzyby li  do 
P aryża .  O s ta tn i  z nich  m ia ł  juz w c z o ra j  długą 
o b r a d ę  z P re ze sem  rad y  m in is te r)  alnćj.

D o m n ie m a n y  Xiążę K rz y sz to f  z Hayti, k tó ry  
d o  H av re  p r z y b y ł ,  osadzony  ta m że  zos ta ł  jako 
a w a n tu r n ik  w  w ięz ien iu .

W szystkim  w  Paryżu przebywającym  P r e ­
fektom i Podprefektom rozkazano p ow róc ić  
n iez w ło cz n ie  na miejsca ich urzędowania; o- 
bawiają się b o w ie m  ciągle n o w y c h  rozru ch ów  
podepartam entach z przyczyny drogości zboża.

Z M a r s y l i i ,  dn. U -  K w ie tn ia .
(Semaphore.') —  O k r ę t  p a r o w y  „ S u lly “ p rz y ­

b y ł  tu  w c z o ra j  po  po łu d n iu  z N eapolu . O p u śc i ł  
o n  stolicę ta m ec zn ą  dnia 5. o godzin ie  6 w i e ­
c z o re m  P rz y b y c ia  o k rę tu  tego z w ie lk ą  tu  
w y g lą d a n o  n iec ie rp l iw ośc ią .  W y d a n a  w c z o ­
ra j  p r z e z  P refek ta  ujść R o d a n u  do Izby  han- 
d lo w ć j  no ta  w ie lk iego  n iepoko ju  narob iła  i 
w sz y sc y  z n iec ie rp l iw ośc ią  bliższych oczeki­
w a l i  szczeg ó łó w . W iad o m o śc i  p rz e z  „ S u l ly 1* 
p rz y w ie z io n e  są nas tępu jące :  „ G a b in e t  nea -  
politański w ie d z ia ł  od  kilku dni o ta jnych  in- 
s t rukcyaeh , jakie P a n  T e m p ie  o d  r z ą d u  s w e g o

o trzym ał,  i o depeszach  w y s ła n y c h  p rze z  niego 
do  A d m ira ła  S to p fo rd a ,  abv tenże  z częścią 
f lotty  sw o ie j  do -ycylii lub  N eapolu  p rzyby ł ,  
i dla tego zajął się m ocno  w z m a c n ia n ie m  w y ­
b rze ży  nadm orsk ich .  S am  K ró ł  p r z e w o d n i ­
czy ł  ro b o to m  i do  Sycylii w y s ła n o  już 12,000 
w o jsk a  z o b a w y ,  aby  tam że  Anglicy nie w y ­
lą d o w a li .  —  D nia  5. w ied z ia n o  p o w sz e c h n ie  
o z e r w a n iu  z w ią z k ó w  i um ysły  rnocno  by ły  
w z b u r z o n e ,  chociaż spokojności n igdzie nie 
zak łócono . Pan  T e m p ie  z e r w a ł  w sze lk ie  s to ­
sunki z r z ą d e m ,  a K onsu l angielski w y d a ł  o .  
kolnik do  w sz y s tk ic h ,  w  N eapo lu  mieszkają- 
cych  A nglików . (  Z obacz  n iź ć j . ) D o  N eapo lu  
p rz y b y ł  angielski o k rę t  p a r o w y ,  g o to w y  z a ­
w s z e  na rozkazy  Pana  T em p ie  i K onsu la  a n ­
gielskiego. — G ło s z o n o ,  źe K ró l uda się o so ­
biście do  Sycy li i ,  aby tam że  z p o d s z e p tó w  
Anglii re w o lu c y a  nie w y b u c h ła .  — S ą d z o n o  
p o w s z e c h n ie ,  źe dn. 11. albo 12 b. m. o k rę ty  
angielskie p rz e d  N ea p o lem  się ukażą .«

O k ó l n i k  K o n s u l a  a n g i e l s k i e g o  d o  
m i e s z k a j ą c y c h  w  N e a p o l u  k u p c ó w  a n ­
g i e l s k i c h .  — N ea p o l ,  dn. 2. K w ie tn ia .  P a n  
T e r a p i e ,  n a d z w y c z a jn y  Pose ł  J .  K. M. p rz y  
d w o r z e  neapolitańsk im  polecił mi z a w iad o m ić  
w szy s tk ich  w  tu te jszem  k ró le s tw ie  m ieszka­
ją cy c h  k u p c ó w  angielskich o zasz łych  okolicz­
n o śc iach ,  k tó re  m oże  sp o w o d u ją  ok rę ty  Naj. 
K ró lo w e j  do  u ży w a n ia  p r a w a  o d w e tu  w z g lę ­
d em  o k r ę tó w  kupieck ich  p o d  b a n d e rą  neapo -  
litańską. W  skutek  tego m e ch  każdy z a c h o w a  
p r z y z w o i tą  os trożność  w  o d d a w a n iu  t o w a r ó w  
na ok rę ty  ta k o w e .  P osp ieszam  w ię c  u w i a ­
d om ić  w a s  o t e m ;  jeżeliby się nadal w y p a d a ło  
c h w y c ić  ś r o d k ó w ,  m ogącycn  ta m o w a ć  hande l 
angielsk i,  i w te d y ,  bądźcie p e w n i ,  źe w a m  O 
t e m  don ieść  nie om ieszkam .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn ia  5. K w ie tn ia .

D o noszą  z T o r to z y  z d. 24. M a rc a :  „ P r z y ­
jaciele C a b re ry  zw ą tp i l i  o jego w y z d r o w ie n iu .  
— Z d o b y c ie  S e g u r y  p rze z  w o jsk o  K ró lo w ć j  
m o c n o  go do tknę ło .  W szy s tk ich  uroczystości 
zan iechano  «

Z S a r a g o s s y ,  dn. 6. K w ie tn ia .
D n ia  4. p rzy b y ła  g łó w n a  k w a te r a  d o  Mas 

d e  l a s  M a t a s .  D y w iz y e  s t o ą  w  A quav iw ie ,  
B e lm o n te  i okolicy. C y tad e l la  Caste llo te  ca ł­
k iem  zbu rzona .  P o w ia d a n o  w  g łó w n e j  k w a ­
te rz e ,  że L la n g o s te ro  na ro zk a z  P o lo ,  s to ją­
cego na czele w o js k a ,  rozs trze lany  został za 
n iedanie  p o m o c y  w o jsk u  k a ro l is to w sk ie m u  w  
Caste llo te .

N i exni c y.
G a z e t a  L i p s k a  donosi z n ad  gran icy  P o l-  

sk ić j ,  że w k r ó t c e  w y jd z i e  IJkaz N ajw yższy
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C e s a r s k i ,  z a b ra n ia ją c y  p o d d a n y m  W . X i ę s t w a  
P o z n a ń s k ie g o  i G alicy i  p o s ia d a n ia  d ó b r  w  K r ó ­
l e s tw ie  P o ls k ie m  ; o b y w a t e l e  w i ę c  w s p o m n i e n i
b ę d ą  m u s ie l i  a lb o  d o b r a  s w e  w  K r ó l e s t w i e  
s p r z e d a ć ,  a lb o  t a m  się p rze s ied l ić .  —  W  K r a ­
k o w i e  cześć  k a n o n i z o w a n e j  o s ta tn ie rn i  czasy  
B r o n i s ł a w y  P a t r o n k i  m ia s ta  w k r ó t c e  m a  
b y ć  z a p r o w a d z o n ą .  D e k r e t  b e a ty f ik a c j i  d o ­
ty c h c z a s  je szcze  n ie  o g ło s z o n y ,  p o n i e w a ż  z p o ­
w o d u  p o c h w a ł y  o d d a n e j  w  n im  p r z e z  P a p i e ­
ża p e w n e m u  p r a ł a t o w i  k o śc io ła  t r u d n o ś c i  w  
o g ło s z e n iu  z a c h o d z ą .  D e k r e t  w s p o m n i a n y  za -  
c z y n a  się o d  s l o w : „ P o l o n i a ,  q*'ae  (f b  n o n ‘ 
nu ll is  m e r i t o  S a n t o r u m  p a t r i a  d<cl.t.u r - o e n a t  
W o l n e g o  m ia s ta  K r a k o w a  og ło s i ł  k o n z y s to -  
r z o w i ,  że  w s z e lk i e  b e z p o ś r e d n ie  k o m m u n ik a -  
c y je  m i ę d z y  n im  a S to l ic ą  ap o s to lsk ą  o d tą d
u s tać  m a j ą ;  k o r r e s p o n d e n c y ie  r z e c z o n e  d rog ą
d y p lo m a ty c z n ą  p r z e z  p o ś r e d n i c t w o  S e n a tu  
k o n z y s t o r z a  d o c h o d z ić  b ę d ą .  . ,

Z  K a r l s r u h e ,  d n ia  12. K w i e tn i a .
( G a z .  K a r ls ru h sk a . )  N a  o n e g d a , s z e m  

p o s i e d z e n i u  I z b y  d ru g ie ,  d a ł  I re z e s  g ło s  
d e p u t o w a n e m u  1 t z s t e . n o  w  l ,  p r a g n ą c e m u  
p o lla ć  r z ą d o w i  z a p o w ie d z i a n e  n a  p o s ie d z e n iu  
d  3 b  m  z a p y ta n ie  p o d  w z g l ę d e m  te razn ie i -  
s ź e - o  s t a n u  k o n s t y t u c y i  h a n o w e r s k i e j .  
D e p u t o w a n y  t e n  w  n a s t ę p u ją c y  p r z e m ó w i ł  

„ o s ó b :  -  W a ż n y  r ó w n i e  d la  H a n o w e r u ,  Jak 
d la  c a ł y c h  N ie m i e c  p r z e d m i o t  d z is  n a  n o w o  
Iz b ic  p r z e d s t a w ia m .  O d  d. 29. K w i e t n i a  z. r .  
a d z i e m  s p r a w ę  tę  w  te ) tu  sali w z n o w i ł ,  z m ie ­
n i ła  się z n a c z n ie  p o s ta ć  r z e c z y ;  w ó w c z a s  
k a r m io n o  się je sz cze  n a d z ie ją ,  źe  S e ,m  z w i ą z ­
k o w y  r o z s t r z y g n ie  t o  p y ta n i e  n a  k o rz y ś ć  i po -  
d ł u »  ż y c z e n ia  h a n o w e r s k i e g o  lyd u .  P ó ź n ie j  
m ia ło  w y j ś ć  p o s t a n o w i e n ie  S e ,m u  z w i ą z k o ­
w e g o  z d 5. W r z e ś n i a ,  z n a n e  n a m  n a tu ra ln ie  
tylk°o z o g ło s z e n ia  go  p r z e z  g a z e ty  h a n o w e r -  
s k i e ,  te j  g ł ó w n e j  t r e ś ć ,  iz w s r o d  t a k o w y c h  
o k o l ic z n o śc i  n ie  m a  ż a d n e g o  p r a w n e g o  p o w o ­
d u ,  d la  k tó r e g o b y  się S e p n  z w i ą z k o w y  m ia ł
m i e s z a ć  d o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  o b c e g o  p a ń ­
s t w a ;  że  j e d n a k ż e  t e n ż e  s a m  S e , m  z w i ą z k o w y  
m o c n o  jest p r z e k o n a n y ,  iż N . K r o i  h a n o w e r ­
sk i n ie  o m ie s z k a  p o r o z u m i e ć  się n i e z w ło c z n ie  
z z e b r a n e tn i  s t a n a m i  p a ń s t w a  w z g l ę d e m  u ło ­
że n ia  k o n s t y tu c y i ,  łą c z ą c e j  W  s o b ie  in te re s  
o d p o w i a d a j ą c y  p r a w o m  k o r o n y  z g o d n ie  z in ­
t e r e s e m  s t a n ó w  p a ń s t w a .  P o s t a n o w i e n i e  t a ­
k o w e ,  n ie  t a jm y  te g o  p r z e d  s o b ą ,  n ie  o d p o -  
w i e d z i a ło  o c z e k i w a n i o m .  N ie  p r z y w r ó c i ł o  
o n o  tak że  p o k o j u ;  w  H a n o w e r z e  c iąg łe  p a ­
n u ją  n i e p o r o z u m i e n i a ,  z a u fa n ie  p o d k o p a n e ,  
n a js m u tn ie j s z e  w y p a d k i  W y d a rz a ją  się c iągle  
i p r a w n y  s tan  N ie m ie c  m o c n o  jes t  z a g ro z p n y .  
K aż d y  p rz y ią c ie l  p r a w a  p o w i n i e n  n a d  s t a n e m  
t a k o w y m  u b o l e w a ć  i p r a g n ą ć ,  a b y  się z a ta rg i

t e  w  z g o d n y  s p o s ó b  i w  in te re s s ie  d o b r e g o  
p r a w a  z a ł a tw i ły .  P o c ie s z a ją c ą  je d n a k  jest 
r z e c z ą ,  źe  m i ę d z y  r z ą d a m i ,  co  się n a  S e jm ie  
z w i ą z k o w y m  za  s p r a w ą  p r a w a  o ś w ia d c z y ły ,  
i n a s z  się r z ą d  zria iduje .  O d e z w a  g a b in e tu  
h a n o w e r s k i e g o  p r z y  o b w i e s z c z e n i u  o w e g o  p o ­
s t a n o w i e n ia  S e jm u  z w i ą z k o w e g o ,  d o  cz eg o  
z re s z tą  n ie  b y ł  b y n a jm n ie j  u p o w a ż n io n y ' ,  o p i ­
n ią  p u b l ic z n ą  ta k  w  s a m y m  H a n o w e r z e ,  |ak  
i za  g ra n ic ą  te g o ż  k r ó l e s t w a  je sz cze  b a rd z ie j  
z g o r s z y ła ;  g a b in e t  a l b o w i e m  h a n o w e r s k i  
w  te n  s p o s ó b  p o s t a n o w i e n ie  o w o  w y t ł u m a ­
c z y ł ,  j a k o b y  k o n s ty tu c y a  z 1S33. r o k u  p r a w n i e  
,u ż  b y ła  z n ie s io n a ,  a  k o n s ty tu c y a  z 1819. r.  
w r a z  z ó w c z e s n e m i  s t a n a m i  p r a w n i e  b y ła  
u z n a n a .  D la  tego  to  g ło s  p u b l ic z n y  S i e m i e c  
o d e z w a ł  się p o w t ó r n i e  p r z e z  o r g a n a  z e b r a n y c h  
I z b  w  B r u n ś w i k u ,  S ax o n i i  i D a r m s ta d z i e ;  
d o  n ic h  p r z y ł ą c z a  się d z iś  i z b a  b a d e ń s k a ,  i 
o p ie r a ć  się b ę d z ie  z  s w e j  s t r o n y  t ł u m a c z e n i u  
p o s t a n o w i e n ia  a e j in u  z w i ą z k o w e g o ,  jakiego 
się g a b in e t  h a n o w e r s k i  d o w o l n i e  d o p u śc i ł ,  
g d y  t a k o w e  p r a w o  n a d w e r ę ż a  i in te resso vy i  
w s z y s t k i c h  k o n s ty tu c y jn y c h  p a ń s t w  n ie m ie ­
c k ich  c a łk ie m  |e s t  p r z e c i w n e .  Z a p y tu j ę  się 
w i ę c  w y s o k ie g o  r z ą d u , czyli w s p o m n i a n e  
t ł u m a c z e n i e  p o s t a n o w i e n ia  S e jm u  z w i ą z k o ­
w e g o  z s t r o n y  r z ą d u  h a n o w e r s k i e g o  u z a s a ­
d n io n e  s ą  p r z e z  o b r a d y  S e im u  z w i ą z k o w e g o ,  
i czyli inn e  r z ą d y  p o c z y n i ły  k ro k i  w  c e lu  w y ­
je d n a n ia  p r z y w r ó c e n i a  k o n s ty tu c y i  z 1833. r. 
a lb o  w ia ro g o d r ie g o  t ł u m a c z e n i a  w  m o w i e  b ę ­
d ą c e g o  p o s t a n o w i e n i a  S e jm u  z w i ą z k o w e g o P «  
M in i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  B a r o n  B l i t -  
t e r s d o r f ,  p o w i e d z i a ł :  „ M y ś l  p o s t a n o w i e n ia  
S e jm u  z w i ą z k o w e g o  ,est ja s n a ;  S e jm  z w i ą z ­
k o w y  o ś w i a d c z y ł ,  źe w ś r ó d  o b e c n y c h  o k o l i ,  
c z n o śc i  n ie  je s t  u p o w a ż n i o n y  d o  m ie sz an ia  
się w  p y ta n i e  k o n s ty tu c y i  h a n o w e r s k i e j ,  jako 
w e w n ę t r z n ą  s p r a w ę  o b c e g o  p a ń s t w a ,  że  d a ­
lej w y n u r z y ł  o c z e k i w a n i e ,  iż K ró l  h a n o w e r ­
ski n ie  o m ie sz k a  p o r o z u m i e ć  się n i e z w łó c z n ie  
z z e b r a n e m i  s t a n a m i  p a ń s t w a  w z g l ę d e m  u ł o ­
że n ia  k o n s ty tu c y i ,  łą c z ą c e ,  w  so b ie  in te r e s  
o d p o w ia d a j ą c y  p r a w o m  k o r o n y  z g o d n ie  z in- 
t e r e s s e m  s t a n ó w  p a ń s t w a .  S e jm  z w i ą z k o w y  
n ie  m o ż e  się b e z  n ag lą c e j  p o t r z e b y  m ie s z a ć  
d o  w e w n ę t r z n y c h  s p r a w  p a ń s t w a  z w i ą z k o ­
w e g o ;  n ie c h  się Iz b a  z a s t a n o w i ,  jak  obfi te  
W  s k u tk i  b y ł o b y  w m i e s z a n i e  s ię ,  i jak  w a ż n e  
p o d  w z g l ę d e m  n ie z a w is ło ś c i  p a ń s t w  p o j e d y n ­
cz y c h .  P o k ł a d a m  ja  z a u fa n ie  w  I z b i e ,  źe  
w  d a ls z y c h  o b r a d a c h  n ie  p r z e k r o c z y  g ra n ic  
u m i a r k o w a n i a  i p r z y z w o i t o ś c i ,  o d r z u c i  k ażd y  
n a m ię tn o ś c ią  n a t c h n i ę ty  ś r o d e k  i n ie  o k a ż e  
s k ło n n o ś c i  d o  r o z s z e r z a n ia  n o w e j  o b a w y  i 
n ie p o k o je n ia  i r o z j ą t r z a n ia  u m y s ł ó w  p r z e z  u ż y ­
w a n i e  w y r a z ó w  p o d b u rz a ją c y c h ,®  P g n
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s t e i n :  „Ani laba  badeńska, ani |*a, nie lubią­
cy przesady, nie zapomnimy o karbach przy­
zwoitości; ale są p ra w d y ,  które aczkolwiek 
w  najum iarkowańszym  ob jaw ione tonie, p rze ­
cież się jeszcze przykremi być zdają. Przed 
wszystkiera zaś w in ienem  i teraz jeszcze, jak 
daw niej p o w staw ać  przeciw  tw ie rdzen iu ,  ja­
koby Izba nie miała p raw a  do mieszania się 
w  tę sp raw ę , i jakoby w ypadk i w  H anow e­
rze  w  oczach naszych i w  oczach całych Nie­
miec żadnego nie miały znaczenia. T o  w ięc  
chcę zbi ać , nie zaś dawriie|sze odświeżać rz e ­
czy. W ypadki te mają zapraw dę  wielkie 
znaczenie w  oczach całych konstytucyjnych 
N iem iec; tu  bow iem  dają zły p rzykład , jaki 
łię  niezadługo i u innych n a rodów  p o w tó rzyć  
może Pow ód niemieszania się dalszego do 
tej sp raw y  ma zaiste niejakiś pozór za sobą, 

onieważ Król hanow ersk i projekt do now ći 
onstytucyi sw oim  teraźniejszym przełożył 

stanom. Ale p o w ó d  ten jest rzeczywiście 
tylko pozo rnym , gdy teraźniejsze stany w ła ­
śnie nie są upow ażnione  do podobnćj czyn­
ności. Gdyby się stany na mocy konstytucyi 
z 1833. roku  zebrały, i gdyby t y m  Król 
wnioski do obrady nad konstytucyą p rze­
łożył, jakiegokolwiek byłyby one rodzaju, 
w te d y  naturalnie fcejm zw iązkow y  nie- 
miałby najmniejszego p ra w a  mieszania się 
do  tej spraw y. Ale stany teraźniejsze nie 
są do tego upow ażn ione , lud hanow erski 
w  p rzew ażnćj swo,ej większości p rzeciw  nim 
protestu je , nie uznaje i c h ;  zw o łana  w  taki 
sposób i przez w y bory  mniejszości u tw orzona  
Izba nie posiada zaułania publicznego i nie 
jest zdolna przyw róc ić  pokój i spokojność. 
O bjaw ić  to publicznie, jest obowiązkiem  izby, 
resztę mądrości Sejmu związkowego pozostawić 
w ypada. Do przyw rócenia  publicznego za­
ufania, do uspokojenia um ysłów  w  H anow erze  
i za granicą tegoż po trzeba, aby Sejm zw iąz ­
k o w y  wiarogodne tłumaczenie postanowienia 
sw ego podał. Iy lk o  stany podług konstytu- 
cyi z 1833 roku są upow ażnione  do naradze­
nia się nad zmianami konstytucyi ; od tego 
wiarogodriego tłumaczenia zaś zależeć będzie, 
czy nadal atykuł 56 uchw ały  kongressu w ie ­
deńskiego nie ma być za czcze uważany sło­
w o ,  nie dające żadnej istniejącej konstytucyi 
rękojmi przeciw- dow olnem u zniesieniu tejże. 
Aż nadto jaw n ą  jest rzeczą, źe w śród  podo­
bnych  okoliczności nie tylko lud hanow erski 
jest w  tem pytaniu stroną in te ressow aną; zda­
nie takow e  nie jest w yłącznie  zdaniem ludu, 
ale także zdaniem tych państw zw iązkow ych , 
k tó re  w  interessie p raw a  hanowerskiego ludu 
w  tei spraw ie na Sejmie zw iązk o w y m  głoso- 
Waly-“ — Nareszcie m ó w c a  zakończył rzecz

sw o ję  w nioskiem : » Izb a  z zupełną ufnością 
ob jaw ' nadzieję: źe wysoki rząd nie ostygnie 
W sw oich usiłowaniach przy Wysokiem ze­
braniu się z w iązk o w em , aby przyw rócenie  
jednostronnie zniesionej konstytucyi z 1833 r., 
bądźto iorm alnem  postanow ieniem , bądź też 
zmierzającemu do tego w iarogodnem  w ytłu ­
maczeniem postanowienia  Sejmu zw iązkow e­
go z dnia 5. W rześnia 1839 urzeczywistnić, 
iżby tym sposobem zwiększone przez ogło- 
szęnie obwieszczenia królewsko hanow ersk ie ­
go gabinetu z dn. 10. Września obaw y  z po­
w o d u  braku silnej opieki dla istniejących kon ­
stytucyi usunięte i zarazem na tej drodze co­
raz bardziej wzmagająca się niespokojność w  
skutek opłakanych w ypad k ó w  w  H anow erze  
i coraz mocniejsze zagrażanie naruszenia o- 
becnego p raw nego  stanu Niemiec zniesione 
zostały." — D eputow ani Possełt, Dutthinger, 
Rotteck, W e ld e r ,  Sander, K napp , Bader, 
Bekk, M oerdes, M ohr, Gerbel,  Martin i 
R im łeschw ender zabierali po kolei głos i 
wszyscy byli j e d n o z g o d n i e  za pow yższym  
wnioskiem. — P o  skończeniu w ażnych  tych 
obrad, trw ających  przez cały ciąg posiedzenia, 
podczas którego często w  sali i na galeryach 
oklaski się odzywały , przystąpiono do p rze­
głosowania , a w ypadkiem  tegoż było j e d n o ­
m y ś l n e  p r z y j ę c i e  wniosku. — Skoro Pre­
zes oświadczył, źe Izba wniosek ten  jedno­
myślnie przyjęła, zaczęto na galeryach, na­
pełnionych już od godziny 8, huczne w y d a ­
w a ć  oklaski i okrzyki radości, co Prezes na 
mocy porządku obrad  mocno zganił i w y ra ­
źnie zakazał.

A  u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dnia 9. Kwietnia , 

K orrespondent jeden G a z e t y  p o w s z e c h ­
n e j  zbija umieszczoną dawnićj w  tejże gaze­
cie w iadom ość , jakoby Sejm odrzucił w niosek 
Jezu i tó w  względem  przyjęcia ich n ap o w ro t  
do W ęgier. Rzecz ow szem  ma się w  ten 
sposób: » Zakon Je z u i tó w  żadnego u Sejmu 
nie uczynił kroku względem przyjęcia siebie 
do W ęgier; dla tego też żądania takow ego 
ani rząd popierać, ani leż Stół s ta n ó w ,  za 
przyzw olen iem  większćj części Biskupów (nie 
m ających, jak w iadom o , udziału przy tym  
stole) odrzucić nie mógł. Rzeczywiście zaś 
dawnićj jeszcze członek jeden Stołu niższego 
uczynił w niosek , »aby  nadal żadnego zakonu 
W W ęgrzech  b e z  z e z w o l e n i a  S tan ó w  nie 
p rzy jm o w an o ,"  i wniosek ten S tół niższy po ­
chwalił. Za odesłaniem go przecież do Stołu 
m ag n a tó w ,,  uchw alono na posiedzeniu tegoż 
Stola dnia 28. Marca: „aby  prosić Stół niższy 
o cofnięcie w niosku  tego, gdy na mocy ar ty ­
kułu 102. 1715 Królowi apostolskiemu służy
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p r a w o  pos tę p o w an ia  sobie w  tej m ie rze  p e r  
s e  i p r o  s e . «

W ł o c h y .
Z  N e a p o l u ,  dnia 4. K w ie tn ia  

(Gaz.powsz.)  — S tosunk i nasze z Anglię co­
raz  groźniejszy p rzeb ie ra ją  postać. O s ie ­
dli tu  kupcy  angielscy o trzym ali  w c z o ra j  
od  s w e g o  K onsula za lecen ie ,  aby  na teraz 
żadnych  t o w a r ó w  p a  o k rę tach  neapoli tańsk ich  
n ie  um ieszczali ,  p o n ie w a ż  z o d eb ra n eg o  od 
Posła  doniesienia w n o s ić  m o ż e ,  źe okrę ty  
N . K ró lo w ć j  angielskiej ro zp o c zn ą  kroki n ie­
przyjacie lskie  p rz e c iw  o k rę to m  neapolitań-  
skim. W ia d o m o ś ć  ta w ie lką  w zn ie c i ła  o b a ­
w ę ,  i to  tern ba rd z ie j ,  gdy żadnej nie ulega 
w ą tp l iw o ś c i ,  źe flotta angielska o trzy m ała  
r o z k a z ,  ab y  od M alty odp łynę ła-  W ie lk a  p a­
n u je  c i e k a w o ś ć ,  co  r z ą d  w  tak im  obw ieśc i  
raz ie .  Dziś głoszą o d ru g im  okóln iku  K o n ­
sula angielsk iego, z a w ie ra ją c y m  zapew nien ie ,  
że na  te raz  n iczego  się o b a w ia ć  m e  m a  p r z y ­
czyny . R zecz cała d o p ie ro  rozs trzygn ię ta  b ę ­
dz ie  za p rzy b y c iem  A dm ira ła  S to p fo rd a  z flot- 
t ą ,  p o n ie w a ż  A d m ira ł  ten  posiada osobne  ro z ­
kazy  rząd u  s w e g o ,  jak sobie w  tej sp ra w ie  
m a  p o s tą p ić .—  W  ogólności dziś um ysły  n ie ­
r ó w n i e  ba rdz ić j  z d a w a ły  się b y ć  uspokojone,  

Z  R z y m u ,  d. 6. K w ie tn ia .
C Gaz.  P o w s z . )  —  N adeszłe  dziś z N eapo lu  

z  dn ia  4. b  m . na  pół u r z ę d o w e  doniesienia 
o p ie w a ją :  «Dziś ran o  skazano  z rz u co n eg o  Mi­
n is t ra  s p r a w  zag ran icznych ,  X ięc ia Cassaro, 
na  ro zk a z  k ró le w sk i  do  m iasta  Fogg ia  na w y ­
g n a n ie ,  dokąd  go K ap itan  ża n darm ery i  o d p r o ­
w a d z i ł .  L e d w o  m u  ty le  zo s taw io n o  czasu, 
aby  na p o trze b n ie jsze  rze czy  z sobą zabrał.  
N a  p ro śb ę  jego, aby  się m ó g ł  do  R z y m u  p r z e ­
n ie ść ,  gdzie chciał r o z k a z ó w  m o n a rc h y  s w e ­
go oczek iw ać ,  n ie m ia n o  na jm nie jszego  w z g l ę ­
du." J a k  w  p ie rw s z y c h  t o w a r z y s tw a c h  w  N e ­
ap o lu  p o s tę p o w a n ie  t a k o w e  z p o w sz e c h n ie  
p o w a ż a n y m  u rzę d n ik iem ,  k tó r y  się p rz e z  ciąg 
w ie lu  la t  usługą s w o ją  i w ie r n ą  p rzychy lno ,  
ścią do  d o m u  k ró lew sk ie g o  o d z n a c z a ł ,  w ie l ­
kie z rob iło  w r a ż e n ie ,  tak też i tu ta j ,  gdzie 
k ro k  ta k o w y  każdego w  za d z iw ie n ie  w p r a ­
w i ł  i tem  w ięk sze g o  żalu n a b a w i ł ,  źe w  te m  
raczć j  w p ł y w  p e w n y c h  o só b ,  K ró la  o tacza­
ją c y c h ,  nie zaś w ła s n ą  w o lą  k ró le w sk ą  u p a ­
t ru ją  T o  zaś szczególniej m a  g łó w n ą  s tano­
w i ć  z b ro d n ią  w  n ie łaskę po p ad łeg o  M inistra,  
ze zdan ie  sw o je  w o ln o m y ś ln ie  w b r e w  zdan iu  
K ró la  i resz ty  M in is t ró w  o b w ieśc i ł  i z a raze m  
u w a g ę  na n ie b ez p iec zn e  s ta n o w isk o ,  zaję te  
w z g lę d e m  A nglii ,  z w ró c i ł .  R z ą d  neapo li tań -  
ski ro zkaza ł  kilka p isem ek  u lo tn y c h  d ru k ie m  
Ogłosić, k tó re  w szy s tk im  p rze s łan o  d w o r o m ,
1 W których postępowanie w zględem  Anglii

jako zu p e łn ie  s łuszne i sp ra w ie d l iw e  w y s ta ­
w ia n e  b y w a .  G o n iec  Posła angielskiego w  N e ­
apolu  prze jeżdża ł  tędy do Civita -Vecchia,  skad 
się sta tk iem  p a r o w y m  do Malty puścił. P o ­
w ia d a ją ,  źe w iez ie  depesze  do  G u b e rn a to ra  
tej w y s p y  ( z a p e w n e  A d m ir a ł a ) ,  u w ia d o m ią - 
jąc  g o ,  źe M inister na no tę  jednę  o d p o w ie d z i  
nie o d e b r a ł ;  aby  w ię c  p o d łu g  udzie lonych  so­
b ie  na p rz y p a d e k  t a k o w y  instrukcyi p r z e c iw  
Sycylii działał.

Z L i w o r n o ,  dnia 7- K w ie tn ia .
R z ąd  neapolitańsk i u łoży ł się w p r a w d z i e  

z francuzk im i m onopo lis tam i s iarki;  ale te raz  
rz ą d  angielski jeszcze łia te m  nie przestaje i je­
szcze inne  sp o rn e  purikta p rz y ta c z a ,  a tak za­
targi te  b a rd z o  ła tw o  n a d e r  g roźnem i stać się 
n i°gą. — P rz e d  kilku dn iam i prze jeżdża ł  tu  
H rab ia  S e r ra  C a p rio la ,  m ia n o w a n y  P o s łem  
neapo li tansk im  p rzy  d w o r z e  f ra n cu z k iin ,  do  
Paryża .  N e a p o l ,  zostający dość  d ługo  w  n ie ­
p o ro zu m ien ia ch  z rzą d em  fra n cu z k im ,  z n o w u  
się do n iego zbliża. —  W i e lu  pod ró żu jący ch  
A ng lików  opuszczają  N e a p o l ,  ażeby  się w  r a ­
zie z e rw a n ia  p o k o ju  na  jakie n iep rzy jem nośc i  
n ie  narazili .

S y r y  a.
W  D o s t r z e g a c z u  A u s t r y a c k i m  czy ­

ta m y :  « U rz ę d o w e  doniesienia z R eiru tu  z dn. 
15. M arca prostu ją p o d an ie  gazety  S m y rn e ń -  
skiej o n iby  to  na czc igodnym  P rz eo rze  kla­
sz to ru  hiszpańskiego w  D a m a sz k u ,  X. T o m -  
m aso  p o p e łn io n e m  za b ó js tw ie  w  ten  sposób, 
ze ia k tu m  sam o jeszcze n ieudow odn io r ie ,  
s p r a w c y  onego  jeszcze n ie w y p o ś ro d k o w a n i ,  
a lekarze  w e z w a n i  p rze z  r z ą d ,  aby  koście 
W p o d z iem n y c h  kana łach  dzielnicy ży dow sk ie j  
zbadal i ,  o św iadczy li ,  że to  s ta re  kośc ie ,  a do 
tego jeszcze zw ie rzęce .  — Jeże li  — o czem  
gazety  donoszą  — w y w jo łan e  p rz e z  to  zabó j­
s t w o  p rze ś lad o w a n ie  Ż y d ó w  w  D am aszku  
isto tn ie  na  te m  ty jek roć  p o w ta r z a n e m  u ro je ­
n iu  po lega ,  źe Ż ydy  podczas  W ie lk ie jn o c y  
k r w ią  C hrześc ian  się ż y w ią ,  d o w o d z i  to  tyl­
ko > ze p rze z  w iek i  a w ie k i  op in ia  się w lec ze ,  
k tó ra  n a tu rze  ludzkićj się sp rz e c iw ia ,  z d u ­
ch e m  p r a w a  żydow sk iego  w c a le  się nie zga­
d z a ,  a w  ty m  raz ie  już z tej p rz y c z y n y  ocze-  
w is te m  k ła m s tw e m ,  p o n ie w a ż  zb rodn ią  tę  
w  L u ty m  p o p e łn io n o ,  podczas k iedy W ie lka­
n oc  ży d o w sk a  do p ie ro  w  K w ie tn iu  przypada .  
~  Z p o w o d u  p o d o b n eg o  p r z e w id z e n ia  w y ­
b u c h ło  te ra z  na  R h o d u s  p rz e ś la d o w a n ie  Z y .  
d ó w ,  kiedy ta m  ch łop iec  chrześciański zginął.*

A m s z t e r d a m s k i  H a n d e l s b l a d  udziela 
następującego udzielenia K onsula Niderland- 
skiego w  Beirucie: „Żydów w  Damaszku ob­
w iniają, źe kapucyna jednego tam zamordo­
w a li, ale w szelkie śledztw a w  tej sprawie
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p r z e d s ię w z ię t e  nie d o p r o w a d z i ły  do  żad nego  
rezu ltatu . T y m c z a s e m  n a jzn am ien itszych  o j­
c ó w  familii ż y d o w s k ic h  do  w ię z ie n ia  w tr ą c o ­
n o ,  p odcza s  k ied y  p r z e d s ię w z ię te  w  do m ach  
ich  badania n ic  m e  d o w io d ły ,  W  n o c y  z  dn. 
18. na 19. L u tego  m ło d e g o  Zyda kijami na  
śm ierć  z b i t o ,  p o n ie w a ż  p o w ie d z ia ł ,  ż e  w s p o ­
m n ia n e g o  kapucyna do  d om u  Turka jed n ego  
w id z ia ł  w c h o d z ą c e g o .  W s z y s c y  rozsądni t e ­
g o  zd an ia ,  źe ca łe  to o b w in ie n ie  d z ie łe m  w ł a ­
d z y  m ie j s c o w e j ,  która szukając p o z o r u ,  aby  
p ien iąd ze  ź y d o s t w u  w y d z ie r a ć ,  księdza  tego  
sama zg ład z ić  k aza ła ,  ab y  w i n ę  zbro d n i na  
Ż y d ó w  z w a l ić  *<

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a  —  "D ziennika  d o m o w e g o «  

•w yszed ł Nr. 16 i z a w ie r a :  1) Jakto d a w n ie j  
k och an o . P o w i e ś ć ,  (c iąg  d a l s z y ) .— 2) O  m o ­
ra ln ośc i dla k o b ie t  p r z e z  K le m e n ty n ę  z  T a ń ­
skich  H o f fm a n o w ą .  IV .  O  p o w in n o ś c i .  —  3)  
6 e n  i b ezsen n o ść .  —  4 )  P o e z y a  , Zaklęta d z ie ­
w c z y n a  p rzez  L . S iem ień sk iego .  —  5 )  R o z m a ­
ito śc i ,  M o d y  i objaśn ien ie  przy łącz one j  ry c i­
n y  m ó d .

N o w e  D z i e ł a .  —  W y d a w c a  T y g o d n ik a  
P eter sb u rsk ieg o ,  z a m ie r z y w s z y  w y d a ć  na rok  
p r z y sz ły  184) N o w o r o c z n ik  p od  ty tu łem  „Zo­
rza P ó łn o cn a«  u p rze jm ie  w z y w a  lu b o w n i -  
k ó w  literatury ojczystej,  a m ia n o w ic ie  tych  
z n a k o m ity ch  p isa rz y ,  którzy  nieprzestają  od  
lat kilku obdarzać  T y g o d n ik  s w o j e m i  p łod am i,  
i żb y  raczyli w z ią ś ć  udzia ł  w  tern p rzed s ię ­
w z ię c iu .  W y d a w c a  m yśli  nadać tem u alma-  
n a k o w i  charakter i d ą żn o ść  tę sarnę, jaką p u ­
b l ic z n o ść  zna  juz w  T y g o d n ik u , i przeto ,  
p r ó c z  p o e zy i  i p o w ie ś c i ,  z w y k łe g o  w ą tk u  
a lm a n a k ó w , w  Z o r z y  znajdą też m iejsce  ar­
ty k u ły  n a u k o w e ,  f i lo lo g iczn e  i szczegó ln ie j ,  
ty c zą ce  się fi lozofii m oralnej.  K ilku zn a n y c h  
W ie lk o p o la r ió w ,  mają zam iar w y d a ć  N o w o ­
r o cz n ik  W ie lk op o lsk i ,  p od  n a z w ą :  Ś w i ę t o -  
j a n k a .  M ięd z y  s p ó łp r a c o w n ik a m i zn ajd o­
w a ć  się będą i W le lk op o lan k i .  D o n o s i ł  o tem ,  
p r ó c z  in n y c h ,  dz ien n ik  czeski p. t. K w i a t y .  
(C )s ło  X IX. 19 Zaji 1639.)

( Z  Gaz .  P o r . )  — W i a d o m o ś ć  o  m i e ś c i e
L i w i e  pr. W .H .  Ga w a reck ie g o .  f -D o k . )  j a_
k oż  w y z n a c z e n i  na to o d  X ięc ia  K o m m isa rzer .  
1525. p r z e m ie n iw s z y  d z ies ięc inę  z L i w  i w s i  
C z e r w o n k i  w  ziarnie w t e d y  odb ieran ą , n a sn o
T) O w  rt w v ł;tf7 .n .1  Z k a /tlc P T  I Tl ń C I n  v~t < — aIs ■ a  — * _

śl i  i u m orzy l i .  P o t w ie r d z o n y m  zo sta ł  ten  
w y r o k  z ja zd em  s e j m o w y m  X ię s t w a  M a z o ­
w ie c k ie g o  w  ty m że  roku. P o  p r zy łą cz en iu  
L i w u  z e  śm ierc ią  ostatn ich  X iążą t  M a z o w ie ­
c k ich ,  d o  K o r o n y  M a z o w s z a ,  Z y g m u n t I. 
zm a r łe g o  X ięcia  Janusza r o z p o r z ą d z e n ie ,  p o ­
t w ie r d z i ł  p r z y w i le j e m  s w o i m  r. 1527 w  K ra ­
k o w i e  w y d a n y m  (11). K o ś c io ł  tu te jszy  jest  
p a m ię tn y ,  z p o w o d u  iż n iegd y ś  Jan P a w e ł  
W o r o n ic z  b y ł  jego  p ro b o sz czem . P r ó c z  
K o ś c io ła  parafia lnego , m ia ły  jeszcze  is tn ieć  
w  tem  m ie jscu  d w a  k ośc ió łk i filialne p ier­
w s z e g o ,  lecz  te  w  czasie zaburzeń k r a jo w y c h  
zn ik ły .  D o  op isu  m iejsca te g o ,  d od a ć  należy ,  
ze  na sejm ie  w  B rześc iu  L i t e w s k im  w e d l e  
u nii L i t w y  z k oron ą  1566 r. o d b y t y m ,  W a ­
lery an P ro ta s iew icz  B iskup W ileń sk i  radził  
a b y  e lek cyę  K r ó l ó w  P o lsk ic h ,  P o lacy  p o d  
L i w e m ,  a L i t w a  p o d  W ę g r o w e m  jako na  
granicy  d w ó c h  p a ń s tw  o d b y w a l i  (1 2 ) .  L i w  
w  teraźn iejszym  stanie  s w o i m  jest ty lko  p o ­
m n ik ie m  u p ły n io n y c h  w i e k ó w ,  zg a s ły ch  ludzi.  
W a r o w n ia  je g o ,  m e g d y  m o cn a  i okazała , d z iś  
w  ruinach zag rzeb a n a ,  nicość  n aszę  w sk a z u je .  
C z ł o w i e k  szuka z e w n ę t r z n ie  jej p rzy c zy n ,  
i ab y  się o  n ic h p r z e k o n a ł ,  idz ie  ro zm y ś la ć  na  
szczątkach  g r o d ó w ,  i s ta roży tn ych  p o m n ik ó w ,  
n ie  p o m n ą c ,  iż sam  jest bardziej c h w ie ją c ć m  
s ię  z w a l i s k ie m ,  i źe  p ie r w e j  jeszcze  padnie  
niz  te r o z w a l i n y !

( Z G  P o r )  W i a d o m o ś ć  o d y p l o m a c i e  
J a n a  I I I .  K r ó l a  P o l s k i e g o ,  d a n y m  d l a  
c e c h u  h a f t a r s k  l e g o .  —  D y p lo m  K ró la  
Jaria U l .  z r. 1689, p o tw ier d za ją cy  artykuły  
L e ch u  h a fta r sk ie g o , p o d a r o w a n y  p rze z  P .  
L eb .  L a lo sz k ie w ic z a  majstra sto larsk iego  za  
p o ś r e d n ic tw e m  J W  (-en. Lejt. K o ssec k ieg o  
P rezyd . w  K o m . R zą d . S p r a w ie d  dla G ł ó ­
w n e g o  A r c h i w u m  K r a j o w e g o ,  zas ługuje  na  
blizsze  op isa n ie ,  gd y  w  K u r y e rz e  z d. 8. 
K w ie t n ia  krótka b y ła  ty lko  w z m ia n k a .  P o d  
n a z w is k ie m  h a f ta r z ó w  b o w i e m  w  o w y c h  cza-  

. 'y ea le  in n ych  r o b o t n i k ó w  r o zu m ia n o  
niz dzisiaj. N a  w s tę p ie  d y p lo m a tu ,  k tóry  jest  
p o  łac in ie ,  p o w ie d z ia n o :  Mając so b ie  p r z e d ­
s t a w io n e  u s t a w y  i artykuły  sztuki p iórniczćj,  
ł u c z n i k ó w ,  sa jd a czn ik ó w  i s t r z a ln ik ó w  w  o -  
ryg in a le :  a r t i s  p l u i n a r i a e ,  n e c  n o n ’a r c a -  
r i o r u m  e t s a g  1 11 a r i o r u m ,  jako dotąd  n ie  
s t a n o w ią c y c h  o d d z ie ln e g o  b ra c tw a  czy l i  ce -
r h l l  Ći I a  X7tT I n L ' C n  _  . J  I  * 1 1 **

- „ --------a c^yii ce -
c h u ,  dla w ię k s z e g o  p o rząd k u  i d osk o n a len ia  
s ię ,  z a t w ie r d z a m y ,  i m o c  im  o b o w i a z u i a r a  

o łe i w o r i K i  w  / . ia .n ic  w i e a y  p o p ie ra n ą ,  n a s n o -  nadajem y. T e  u s t a w y  są p isane w  iezvk u  
p o w ą  w y łą c z n ą  z każdego n a s ,en ,a ,  ob ie  w i e -  po lsk im . W  artykule^ d ru g im  p o v ^ e d ^ n o
L/-UVUJ1 piuuuaibz,uiii A-'iwskim zabez-
p ierzy l i  na u trzym an ie  s ied m iu  m a n sy o n a r zy  
a fundusz p o c z ą t k o w y  na c le  N u rsk iem  znie- Pam>ętn'ka Sandomierskiego.

(.12) Opis Polski Sswięckiego T. I. str, 451.



572

kę zw ycza jną , rzem iosłu  haftarskiemu przy­
zw oitą  i służącą, to jest: sajdak bogaty ze 
wszystkiemi do niego przynależytościami, ro ­
botą łańcuszkow ą, z łotem tureckiem kręco- 
nem , p ła t ,  poduszkę, kapturki,  tebinki dru­
to w ą  robotą. Łucznik  zaś każdy, pow inien  
luk m isterną, piękną robo tą  zrobić. A s trza l-  
nicy strzały b isk u to w e , którą sztukę każdy 
sam przez się robić pow in ien  u  starszego Ma­
gistra nie z pom ocą , ale w łasnem i rękami sw e- 
mi.i* Art. 5 o p iew a :  «Każdy magister nie in­
szej religii ma być , tylko p ra w d z iw e j  rzym- 
skićj katolickićj, albo ormiańskiej do kościoła 
rzymskiego przyjętej, lub unijackiej ruskiej, 
a nie iriszćj jakiejkolwiek sekty. Art. 21 m ó ­
w i :  „ W a ru je m y  i to ,  aby żaden z PP. mie- 
ch o w n ik ó w  i s iodlarzów od PE. Haftarzów, 
to w arzy szó w  i ch łopców  odm aw iać , ani też
robo ty  haftarskiej robić nie w ażył się   p ocJ
karą 50 grzyw ien."  W  art. 13 powiedziano: 
»Żaden kupiec ani mieszczanin w  cechu tym 
nie będąc , nie pow in ien  będzie czeladzi ani 
ch łopców  haftarskich przy  sobie chow ać ,  ani 
tei roboty  robić, pod w in ą  sta grzyw ien pol... 
Żaden także z oby w ate ló w  Warszavyskich te­
go rzemiosła par taczom , mieszkania najmo­
w a ć  n iepow in ien , pod  w in ą  14 grzywien. 
N iew ias tom  jednak w d o w o m  i pannom w e ­
dług dekretu J  K. Mci r. 1688 hallować w sze­
lako w o ln o  będzie , do czego im przeszkodą 
cech być nie ma.« A rt .  33 op iew a :  „ W s z y ­
stkim magistrom cechu pomienionego haflar- 
skiego, w o lno  będzie bez wszelkiej jakichkol­
w iek  osób prepeditiej, roboty i tow ary  swoje 
haltarskie w  sklepach, kramach i budach, ja­
ko to :  sajdaki p ros te ,  haftow ane, gładkie, d ru ­
k o w a n e ,  ze skóry juchtowei moskiewskiej, 
kowelskićj,  Iitewskićj, wołoskiej,  czopo­
w e j;  tebinki gładkie, łuszkow ane, d rukow ane, 
h a f tow ane ,  suk ienne , aksamitne czopow e, 
skórzane i z inszych materyi różnych; łyżniki, 
noźenk i,  szabeltarze, szawłuki hałtowane, 
ładow nice  wielkie i m ałe ,  amelijki w y k raw a­
n e ,  ha f tow ane ,  gładkie i inne w e d łu g  mody 
i u p o d o b a n ia ;— kapturki do olster ha łtow ane 
i gładkie; sakw y haftow ane , siedzenia różne 
z poduszkam i, łaszkami, w o j ło k a m i , płatami, 
ezołderami haftow anem i i innenii nalezącemi 
rzeczami. N ad to , w o ln o  będzie pomiemo- 
n ym  P P . haf ta rzom , lęki, różne olstra i inne 
po trzeby  w  kram ach tychże do siedzeń nale­
żące , p rzedaw ać  i trzym ać , i od kogo innego 
postronnego kupow ać."  i t. d. W yp isy  te 
z ustaw  Cechu haftarskiego, nie tylko poka­
zu ją ,  £e doń  należały robo ty ,  dzisiaj przez sie- 
d la rzy ,  rym arzy , ta p ic e ró w ,  haftarzy usku­
teczniane, ale nadto przedstawiają różne w y ­
obrażenia ó w c z e sn e ,  jako też w y razy  staro­

polskie, nie wszystkie w  obfitym skarbcu 
L indego  objaśnione. F ,  R.
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S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i  e j s k i  w  S z r o d z i e .  

Posiadłość w o d n o  - m łynna do Benjamina 
i Beaty m ałżonków  Schulz należąca, w  J a n ­
k o w i e  pod Nr. 15. po łożona, składająca się:

a )  z młyna w odnego  o d w ó c h  gankach,
b) z  około 124 m orgów  magdeburskich roli,
c) z łąk,
d) z  s taw u  młynnego i
e) budy n k ó w  gospodarskich,

w ed łu g  w artośc i materyałowćj na 3461 Tal. 
19 sgr., w e d łu g  w artośc i dochodow ej na 
1031 Tal. 20 sgr. w  ogóle o taxow ana , ma być 

d n i a  4. C z e r w c a  18 4  0. 
przed południem o godzinie lOtej w  miejscu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych  sprzedana.

Taxa p rzy ję ta , w ykaz  hypoteczny i w a ­
runki w  wydziale Registratury przejrzane być 
mogą.

Szroda , dnia 25. Października 1839. 
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

D l a  p o s i a d a j ą c y c h  o w c z a r n i e .
Jak  roku zeszłego tak i w  tym  roku podję­

liśmy się przedawania  znanego przywilejem  
nadanego roślinnego środka mycia w e łn y  P a ­
n ó w  Strasser i Heeksch w  Peszcie na W ę ­
grzech dla całego W . S ięstw a Poznańskiego 
i dostać go można tylko w  naszym składzie 
p raw d z iw y m  i n iezłalszowanym w  znacznie 
zniźonćj cenie 25 Tal. za ce tnar, a w  mniej­
szych ilościach niżej półcetnara  po  7i  sgr. za 
funt.

O  zaletach tego środka mycia w e łn y  prze­
konano się z nader dobrym  skutkiem roku 
zeszłego. Ogłosił je publicznie Pan O ber-  
amtmanri posiedziciel d ó b r  ziemskich Livo- 
nius w  Biały pod  Trzcianką, opisując użycie 
i rezultat onegoż. Opis takow y w y d ru k o w a ­
ny można u wszystkich P a n ó w  R adzców  
Ziemiańskich W . Xięstwa Poznańskiego i u 
nas w  Poznaniu przejrzeć.

P o z n a ń ,  dnia 22. Kwietnia 1840.
D. L. L u b  e n  a u w d o w a  i syn, 

ulica Szeroka N r .  121.

N a jarmark Ś w ię to -  W o c i e c h s k i  w  Gnieźnie 
p rzyp row adzę  50 koni cugow ych  i w ierzcho­
w y c h  rasy rossyjskiej na p rz e d a ź , o  czerń 
Szanow ną Publiczność uw iadom iam . 

W i tk o w o ,  dnia 17- Kw ietn ia  1840.
Samuel W itkow ski,  kupiec z K leczewa.


